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DŻUNGLA 
  

Leon Kaltenbergh 
Druga opowieść Allana. 

W jednej wsi, którą mijałem — opo- 
wiąda Allan — mieszkał ponury chłop. Nill 
nie znał jego uśmiechu. Często powtarza! 
wobec ludzi, że szczęścia niema na ziem. 
Chłop miał prababkę tak starą, że j 
bardziej zgrzybiali starcy nie pamiętali „żel 
młodości. Zwykła była mawiać, źe ' 
musi znaleźć jakąś I radość lub przyjac jela. 

— Ale czyż istnieje jakaś radoś 
ziemi? — powiadał jej prawnuk. Ne 
bitkę, był najbiedniejszy we wsi. 

Inni zwolna odsunęli się od niego. Cóż 

mogło łączyć ich, którzy mieli swoje ra- 
z ponurym wiecznie niedowiarkiem ? 

h lata, twarz chłopa układała się w 

Siamikzukt. coraz głębsze „zma czki; „prababka dawno 

go odumarła i tuż przed śmiercią przynio- 
sa i zostawiła w izbie pamiątkę po sobie: jeża. Miał ostry pyszczek, brakło mu paru 
kolców, a w słoneczne dni długo zwykł był węszyć powietrze i kichać: cz-k, cz-k, 
Cz-k, cz-k- tk! Był to jego okrzyk bojowy. Ponury chłop nie był zadowolony ze spad- 
ku. Jeż był dziki i nieufny. Jednak, kiedy zostawił mu kąsek jadła, na rano następ- 
nego dnia, kawałek znikł. No, przecież je — burknął chłop. Odtąd wybierał naj- 
smaczniejsze kawałki i wkrótce jeż jadł wprost z ręki chłopa. Ten, spiesząc z ro- 
loty do domu, z domu do pracy, pówsiarzajać utarte swoje: 

— Czyż może być jakaś radość na ziemi? — myślał o jeżu i dobierał w my- 
śli najsmaczniejsze kąski dla niego. A polem, nie zważając, że kolce kłują i drapią, 
nosił go wszędzie ze sobą, w zimne dni w zanadrzu, w ciepłe puszc c go na 
ziemię, tak, że człapał tuż przy nodze chłopa, od czasu do czasu węsząc mądrym 

Jpyszczkiem. powietrze i wydając okrzyk bojowy: 
— Czk — czk — szk — kt! 
Liście na drzewach zaczęły żółknieć; pola dawno zczerniały i krople deszczu 

bębniły w okno. W jeden z wieczorów chłop nie mógł doszukać się jeża; kąsek 
zostawiony na środku izby pozostał tam nieruszony i na następny dzień. 

— Uciekł — zdecydował chłop i częściej tego dnia, niż zwykle myślał o tem, 
że niema radości na ziemi. Ale gdy przy gotowywał i oporz ządzał na zimę swoje cie 

płe, filcowe buty, w jednym z nieb znalazł jeża. Jeż nie chciał jeść, chrapliwie 
sapał, a gdy chłop podsunął mu najlepszy przysmak — kawałek cukru — odwrój 
cił się od niego obojętnie. Chłop zrozumiał, że jeż wpadł w zimową śpiączkę 1 po- 
zostawił go-w filcowym bucie. Nosić musiał swoje letnie, łykowe łapcie, w których 
byłó. mniej ciepło, to też często powtarzał, że niema radości na ziemi. Jeż ciągle spał: 
Ciepły wiatr przywiał lekkie chmury, z którycn nie padał: już śnieg; niebo znów się 
stało przejrzyste,:.a horyzont niebieski. Zwolna znikały białe plamy śniegu, wśród któ- 
rych tu i. ówdzie czerniły się kleksy błota. W jeden z takich dni, chłop, który nigdy 
nie pił niec oprócz wody, poczuł ciężkie znużenie, zawrót głowy i tępy ból w oczach. 

Leżał na tapczanie, z którego zwiekał się „tylko po to, żeby się napić wody 
i czuł wyraźnie, że jest mu źle i że niema radc na ziemi. Następnego dnia osłabł 
tak, że gdy spadła mu ręka: z tapczanu, nie mógł jej dźwignąć. I wtedy poćzuł 
kiś zimny dotyk na dłoni. Spojrzał w dół. To je który się właśnie obudził, pieś 
jego rękę wilgotnym ryjkiem, spoglądając w górę parą mądrych, czarnych ócz 
dosny uśmiech rozjaśnił pofałdowaną twarz chłopa. Ostatnim wysiłkiem podniósł | 
na pierś, szepcąc: 

— Przyjacielu, przyjacielu jedyny !... 
Ludzie, którzy przyszli pochować chłopa, dziwili się, że ponury za życia, mat 

taką dobrocią rozświeconą twarz. Nie wiedzieli, że znalazł małą radość. 

Tę historję jeż opowiedział popłakując Augustowi, August powtórzył Allanowi, 
a wreszcie, ze słów Allana wiernie opisaiem ja. 
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Jak Allan tłumaczył sobie okrzyk bojowy jeża. 

Czuwajcie, wszyscy czuwajcie ! Niema takiego stworzenia, 

Każdy z nas się przydaje: człowiek i zwierz. Któreby darmo marniało. 

Ktoś, może, radość w nas znajdzie, Dobroć musimy wymieniać — 

gdy zajdziemy do obcych leż. — zmniejszać serc żywych zgorzkniałość. 

Przeto niech każdy pamięta: 

Człowiek, czy prosty jeż 

nasz obowiązek jest święty : 

dobroć ze sobą nieść. 

  

PROGRAM HARCÓW ZASTĘPU 
Nie jest to ani przykład, ani szablon  Wykrzyknij głośno twoje hasło, a echo od- 

programu, ale ramy, które wypełni zastę- powie ci: prawo! prawo! prawo! 
powy, opierając się na: 1) znajomości „Cnoty harcerskie" są nieodzownym 
chłopców, 2) własnem doświadczeniu i oczy warunkiem powodzenia wszelkiego zbioro- 
laniu (w książkach harcerskich) i 3) oso-  wis ca, w którem człowiek ma się czuć do- 

bistej pomysłowości. brze — a cóż dopiero obozu ? 
Hasło: Wszyscy wyższy stopień !!! Uprzejmość, usłużnoś , „humor 1 myśl 

OBÓZ !!! : CREEK: o tem, że „nie żyjesz, aby jeść”, to tylko: 
prawo! prawo! prawó! 

Zasady: 1) Nigdy nie przygotowujesz 
chłopców do próby na stopnie, ale razem 

j "R przygotowujecie się do życia obozowego (cel A czy dla prawa niema miejsca? — wszelkich zbiórek, ćwiczeń, gier): 

Go z tego wynika: wycieczki, wycie- 
czki, wycieczki!! technika, technika, tech- 

  

Dla żółtodzióbów, którzy nie wąchali obozu (St. I) Dla takich, którzy już wiedzą, co namiot i nóc 
Przygotowanie do biwakowania i 1: i 2:dniowych w lesie (I1 st.) 

wycieczek. Przygotowanie do obozowania. 

  

obserwacja przyrody | niech nabiorą »sma» łn wycieczki | biwak już nie jest celem sam w sobie, (suche) gry polowe, | ku« do,harców, zros sakiso zaczynaj wcześnie, — trzeba dłuże podchody w górach | zumią las i pole ,Sygoalizaja szych ć ćwiczeń 

|zaostrzyć i zmysły, aby | WE ćwiczenia zmysłów, | zrozumieć i poznać | Marsze z grami pol. | deszcz nie jest FEMETATA harce» 
samarytanka, hjgjena | przyrodę dla potrzeb (wykapka) | rza zaprawiając do trudów (głowę | | imy samarytaństwo | na deszczu) dla potrzeb zimy 

deszczowa 

  
le sygnalizacja | 
trop na śniegu | biwak zimowy | znane życie p zastosowane do 
|gry zaostrzają zmysłyj tropienie | trudniejszych warunków — (wyższy 
przygotuj się do bis] rozpalanie ognia w | stopień dzielności — w trudniejszych 

zimie | warunkach lepsze opanowanie umie» 
z. gotowanie w domu | jętności) 

tropienie 

gry polowe 
gotowanie w domu 

  4 samarytanka | dla potrzeb lata 
gry wojenne w mieście ucz: wszystko i wszęz] i a Ę rostopy  |opienie di wiedzieć i znać szkice łącz. z wy hartuj do trudów aby przestały być 

apką postrachem zupy, potrawy mięsne, samarytanka _dla potrzeb lata | sotowanie w domu | mączne s 
podchody w grze wo:| e e „ | sry wojemme | ZUŚNSKY DE jennej, aa włg.| Sry woj. KAag tają | orjentacja w terenie namiot z urządzeniem, kuchnie, słońca, gwia: dzi ż pionierka z wycie: | użycie liny, kładka, uż pionierka SWakÓwa namiot, kuchnia czkami Ź | z REŻ obzz 

sucho 

  . gotowanie w polu |pionierka w służbie wygody Ime biwakowanie ; gotowanie | jako zebranie wszel» pionierka mapa i wycieczkowanie na usługachi piomierka ; z kompasem w teres | kich umysłowości i | użycie mapy | „krajoznawstwa 
e; krótkie marsze | ie ich ieczk i 

| | 
  jako szczyj 

  

obozowanie |. szczytów RE 

Taki poziom techniki i obozowania, 
ez 26 | aby obozując mieć pelny komfort 

c i wygodę, aby z obozowania mieć 

Zamiłowanie w harcach leśnych i przygodach, — 
Poznanie przyrody, siebie i i 

zmysłów — dla ułatwienia żydx z o 
Umiejętność wygodnego i zdrowego biwakowania. 

          dużo korzyści i satysfakcji. 
   



  

4 | WOZIE JE WON ECHO OWN RZTWA SK AUT szumem 

2) Czego niema?: Nie istnieje „teorja”! 
pogrzebaliśmy „wykłady*! gawęda, to nie 
kazanie. A co jest?: Uznajemy tylko: har- 
ce, grę, ćwiczenie, wspólną pogawędkę. 

Materjał rozłóż w czasie, bo nie każda 
pora pozwala na każde ćwiczenie! 

Uwaga: ł) Harce przewidziane na każ- 
dy okres są punktem centralnym zajęć. — 
Każdy inny dział harców powinien być tak- 
że uprawiany, ale z uwzględnieniem odpo- 
wiedniego nasilenia. 2) Daty zamykające 
pory roku są informacyjne, zastosowane do 
zajęć szkolnych i możności harcowania pod 
gołem niebem. 

W drugiej części programu rocznego 
zestaw cały szereg gier i ćwiczeń wedle 
działów, np. gry polowe: Wyrobek ćwicz. 
x, y, h itd. „Skaut* — tom np. XX str. 5 
itd... tropienie: znów zestaw ćwiczenie itd. 
W tej części zestaw gry i ćwiczenia syste- 
matycznie t. zn. tak, aby wyczerpywały ca- 
łość i uwzględniały stopniowanie od łatwiej- 
szych do trudniejszych. Ma być ona dla 

nauczy go byle jak zbudowana kuchnia. 
Kiedy inni będą już j obiaa, dym jego 
kuchni wyciśnie mu łzy postanowienia — 
o! na drugi raz będzie już kuchnia, jak 
się patrzy. Ta sama kuchnia nauczy go 
oszczędności. Jeśliś szastał zapałkami przy 
obiedzie, nie będziesz mógł rozpalić ognia 
wieczorem — głodno wszędzie, zimno wszę- 
dzie ! 

Rozbijamy biwak! nogi czują zrobione 
kilometry, żar prawie leje się z nieba. — 
Chłopcy tak zmęczeni, że ani jeść się nie 
chce, ani stać, ani siadać. Odpoczynku i 
wody!! Znalazł się jeden, który prz 
wody i drzewa. Spieczone języki zw 
wodę, nauczyły lepiej, niż 10 gawęd, 
znaczy przyjacielska usługa. Czy ni 
dzisz, że tak? Wymagaj bezwzględnie przy- 
chodzenia na 3 minuty przed zbiórką, ani 
mniej, ani więcej. Ta punktualność stanie 
się drugą naturą. Gdy leje deszcz, a w 
butach mokro — zaśpiewaj z chłopcami 
piosenkę i opowiedz im jakiś dobry kawał. 

  

  

Trzeba w pracy tworzyć potęgę wyzwolonej Polski, trzeba taką z niej stworzyć 
siłę w materjalnym i moralnym sensie, by nietylko na wieki się ostała, ale w pierw- 

szym z innemi państwami szła szeregu. 
Michał Grażyński: „Dokąd zdążamy* 

  

zastępowego magazynem, skąd będzie. czer- 
pać ćwiczenia, aby w ciągu realizacji pro- 
gramu musiał myśleć tylko nad tem jak 

"program przeprowadzić, a nie co robić 
z zastępem. 

„Książeczka zastępowego* przewiduje 
ponadto plany miesięczne. Jest tam miejsce 
na szczegółowe rozbicie materjału ćwiczeb- 
nego na poszczególne zbiórki. Programy 
miesięczne winne być jednak układane nie 
na 1 miesiąc naprzód, ale okresami odpo- 
wiadającemi porom roku. 

kiedy już doszliśmy do tego miej- 
sca wykrzyknijmy głośno hasło całego pro- 
gramu. Co nam odpowie echo? 

Prawo harcerskie w harcach zastępu. 

Dlaczego nie mówiłem o prawie har- 
cerskiem w programie? Bo należy mu się 
omówienie odrębne. Ma ono być n 
zasadą życia harcerza i zastępu: u 
go i rozumieć będą chłopcy 

Wykluczyliśmy z harców w 
wykłady kazania, których m 
czyn. Czyn nauczy chłopca, czem jest pra- 
wo, nauczy je szanować i przez czyn stanie 
się ono jego przyzwyczajeniem. 

Druhu zastępowy! Postawi twój chło- 
piec namiot tak, że w nocy spłucze go 

z — zrozumie, że sumienność i rzetel- 
jest prawem harcerza. Tego samego 

Będą mieli więcej wspomnień z tej mokrej 
wycieczki, niż z pięciu innych — bo zo- 
baczą. że jest warto być zawsze pogodnym. 

Oto parę przykładów uczenia rozu- 
mienia i realizowania prawa. Teraz już 
zrozumiecie dlaczego kładłem taką wagę 
na czynne życie w zastępach, na wycieczki, 
gry i ćwiczenia? Bo tylko czynne życie 
polowe i obozowe dostarcza tysiąc tysięcy 
sposobności okazania się harcerzem — w 
czynie. 

A kiedy wieczorem po pracowicie prze- 
żytym dniu zasiądą przy ognisku i zastę- 
powy przypomni chłopcom czy ten hu- 
mor w czasie deszczu, czy omówi — bu- 
dowę oszczędnej kuchni, chłopcy sami ci 
powiedzą ile był humor wart 1 oszczędność 
w paleniu. To, co mogło być kazaniem, 
będzie napewno żywą gawędą i chłopcy 
zrozumieją, że oszęzędza się — nietylko 

pieniądze, spełnia się dobrą przysługę — 

nietylko usuwając z drogi skórkę poma- 
rańczową itd. itd 

Więc jak realizować prawo w har- 
cach? Harce niech będą harcami w polu 
i w lesie, nie „zbiórkami w świetlicy". One 
dostarczą sposobności życiowej realizacji 
prawa, a rola zastępowego będzie polegać 
na wyciągnięciu tych sposobności wyzyska- 
nych i niewyzyskanych, które trzeba po- 
stawić przed oczyma i duszą chłopców. 

  

  
„a kiedy gjeczorem zasiądą przy ognisku... 

Bieg harcerski 

(dla starszych — poziom II stopnia). 

Bieg w grupach po 2. Ocenia się po- 
konywanie przeszkód i czas biegu, jako 
jedną przeszkodę. 

„Za miastem odbywa się biwak, rozbite 
namioty, gotowanie obiadu. (1 „,przeszko- 

* — obozownictwo, 2 gotowanie). Wtem 
sygnał alarmowy: niebezpieczeństwo! na- 
tychmiast zwinąć obóz! jesteśmy otoczeni! 

3. „harcerz stanie na alarm). Przedrzeć 
się do punktu x (4. podchody). Droga prze- 
chodzi przez wyniosłą płaszczyznę (polanę 
leśną), na horyzoncie jakaś grupa harce- 
rzy. chorągiewki, (5. spostrzegawczość), sy- 
spy sygnalizacja) S. 0. S. Ratunek 
tota 394. (niedaleko! 7. marsz na przełaj). 
Pamiętać, że idziesz ciągle przez teren „nie- 
przyjacielski* Po drodze dają się zauwa- 
żyć zdala patrole i pojedyńczy harce- 
rze. (5. spostrzegawczość — później za- 

o siły nieprzyjacielskie). Harce- 
schodzących na kotę 394 czeka 

p” sargarytańska (chłop spadł z drzewa 
coś sobie złamał, albo odcięty wisfelec, 

albo utopiony). Trzeba go ostrożnie prze- 
nieść. (8. samarytanka)). Trzeba wyciąć 
gałęzie na nosze, a że droga przez głęboki 
rów lub strumyk może nawet trzeba prze- 
rzucić prymitywną kładkę (9. pionierka). 
Wreszcie dociera do swoich i tu informuje 
o siłach nieprzyjącielskich r odbytej dro- 
dze, którą rysuje na szkicu albo wskazuje 
na mapie (10. mapa i orjentacja). Za 
chwilę wyruszy odsiecz. 

Bieg harcerski wieczorny. 

(indywid. — dla starszych — II stop.) 

Zbiórka o zmierzchu na nocną wy- 
prawę. Kontrola ekwipunku. (1. ekwipu- 

nek i mundur). W. kierunku północno- 
wsch. jest zagajnik, znajdziesz 3 ścięte drze- 
wa (2. orjentacja; 3. spostrzegawczość). 
Przy pniach sędzia oddaje kartkę: określ 
gatunek drzewa (4. przyroda). Dalszy roz- 
kaz w woreczku na dębie ( agajnik brzo- 
zowy) odl. 15 kroków, kier. 1. (2. orjen- 
tacja). Harcerz musi rozpalić ogień 
rozpoznania drzewa i podtrzymać do c 
odczytania drugiego rozkazu i przenieść 
inne miejsce (5. rozpalanie ognia w nocy 
i podtrzymanie go). Gdy wlazł na drzewo, 
spostrzega migocące światło. To ktoś sy- 
gnalizuje: Idź za mną, zaprowadzę do 
mety (6. sygnalizacja). Harcerz posuwa się 
za Światłem, droga prowadzi teraz przez 
las, spodziewana zasadzka (7. podchody). 
Światło ginie, ktoś wpada na niego 1 stara 
się go powalić (8. dzielność). Słychać ogól- 
ny hałas, za chwilę cisza i jęk. Tam leży 
ktoś „pobity, trzeba dowiedzieć się, «co 
brakuje, opatrzeć (w ciemności) i prze- 
nieść (9. samarytanka). Dokąd iść? roz- 
lega się głos zwierzęcia, które jest w go- 
dle zastępu. Harcerz odpowiada i idzie w 
kierunku głosu (10. „zna godło i umie je 
naśladować). Za chwilę meta. 

Czyżewski Adam. 

TROPIENIE_GRZYRÓW e 
, Oho! nowy. bluff amerykańsko-harcer- 

ski — myślicie po przeczytaniu tytułu... 
Wasz wzrok przenosi się na następny tytuł... 
Stop! Wierzcie mi! Można tropić grzyby. 
Tyle mówi się o spostrzegawczości... tropie- 
niu. Ćwiczymy na różnych „Kimach*, a 
nie pomyślimy, że trafia się co roku taka 
dobra „gratka* jak właśnie tropienie grzy- 
bów. Jest las w pobliżu? Jest jesień? Więc 
jeśli jest las i jesień to są i grzyby. Ma 
się wrażenie, że grzyby jak krasnoludki 
całą noc biegały po zielonych dywanach 
leśnych, aż tu nagle... wstał świt i biedne 
ze strachu zamarły w bezruchu. 

. Są przeróżne. Stare ogromne, z wiel- 
kiemi brodami siwemi, w kapeluszach na 
ucho przekrzywionych, pomarszczone, zgar- 
bione, stare. Są młode, śliczne, jędrne, 
pachnące, ubrane z zalotną kokieterją. Te 
widocznie bawiły się całą noc w gromadzie 
bo zawsze blisko siebie można ich spotkać. 
nie zdążyły biedactwa rozbiec się po kry- 
jówkach... 

  

  

. KTO chce mieć „Skauta* za 12:5 £r. 
niech zorganizuje w swym zastępie grupę 
z pięciu prenumeratorów i zamówi dla 
wszystkich razem „Skauta wprost z admi- 
nistracji.  



  

    

A jak to wszystko zamaskowane, u- 
kryte. Nie zdążyły iciec do swych pała- 
ców, więc tak się pochowały, jak mogły. 
Pod suche leżące gałązki, pod liście, w 
imech, a najwięcej to do wrzosu ciągną. Od- 
razu zdąży kapelusz zmienić. Wpadnie 'do 
wrzosu kładzie ciemno wiśniowy, we mchu 
popielato zielony, w piasku płowy, byleby 
go nie ujrzeć, takie to przebiegłe. Czasem 
zdaje się niemożliwem znaleźć je. Przecho- 
dzimy po kilka razy, by wreszcie znaleźć 
je przykryte chrustem. 

czy wy wiecie ile kosztuje kilogram 
grzybów suszonych? Około 15 zł. — to 
nie byle co — prawda? Wspaniała impre- 
za dochodowa drużyny. 

» Lucjan Socha. 

WIADOMOŚCI a 
Polska Ekspedycja Polarna w roku 

1932, która udała się na wyspy Spitzber- 
gen i stamtąd urządzała swe wyprawy 
naukowe w strefy polarne, zaopatrzona 

  

była w ekwipunek z płócien nieprzemaka|- 
nych (brezentowych) wyrobu krajowego. 

Ekwipunku tego dostarczyła Ekspedy- 
cji Polskiej warszawska firma M. Kejlin 
i J. Rajchenbaum (Kera). 

Świadczy to dodatnio o jakości wyro- 
bów krajowych w tej gałęzi naszego prze- 
mysłu. 

Niestety polski przemysł krajowy nie 
zawsze jest przemysłem czysto polskim. 

Toteż podkreślić nam specjalnie na- 
leży, że w Poznaniu istnieją, cieszące się 
bardzo dobrą opinją wśród sfer wojsko- 
wych. polskie i katolickie Zakłady Prze- 
mysłowe, Konstanty Wejman, wytwarzające 
w swej tkalni płótna nieprzemakalne (bre- 
zentowe) nie tylko dla wojska polskiego, 
ale wytwarzające także dla Harcerstwa Pol- 
skiego wszelkiego rodzaju namioty i inny 
ekwipunek brezentowy. 

Przez specjalną impregnację przeciw- 
gnilną brezenty wejmanowskie są odporne 
na pleśń i gnicie, nawet gdyby były zwi- 
jane w stanie mokrym. 

  

DYSKUTUJEMY ! 

ABISYNJA.. ABISYNJA.. M 
Dziś oczy całego świata, zwrócone są 

na południe, gdzie rozgrywa się walka o 
"byt dwu narodów. 3 RE 

Abisynja — kraj biedny, na niskim 
stopniu kultury, z niezbyt liczną „i źle 
wyposażoną w środki techniczne armją, ma- 
jącą za atut bojowy klimat, zabójczy dla 
białego, broni swego niepodległego bytu. 
Włochy idą zdobywać, silni liczbą, świetnie 
zaopatrzeni we wszelkie środki bojowe, na 
jakie zdobyć się może wiek XX-ty, idą z 
wiarą w swego wodza, a ten każe im wie- 
rzyć w zwycięstwo. 

, Kwestja kolonji jest dla dzisiejszych 
przeludniońych Włoch, istotnie  kwestją 
bytu. Polityka populacyjna Mussoliniego, 
zdecydowanie ekspansywna, zmusza dz iej- 
sze Włochy do szukania nowych terenów o0- 
siedleńczych, gdzieby można zdobyć suro- 
wiec, konieczny dla rozwoju gospodarczego 
małego kraju o tak licznej ludności. Nie 
wystarczą dziś Włochom ubogie Erytrea i 
Somali, nie wystarczy wyrobnicza. praca 
sezonowa w Brazylji ani Francji. 

Włochy chcą bogatej kolonji, a ich po- 
stulat wynika nie z zaborczości, ale z istot- 
"nych gospodarczych potrzeb licznego na- 
rodu! Europa podnosi krzyk — Europa słu- 
sznie boi się wojny. Włochy są konsekwen- 
„ne i zdecydowane i dążą do celu mimo 

ysiłka dyplomatów, mimo konferencyj i 
projektów. Oświadczają w Bolzano, że wal- 

etjopją nie chcą rozpętać wojny 
europejskiej ani światowej, — na sankcje 
gotowi są odpowiedzieć siłą. Ten właśnie 
moment brutalnej siły oburza opinję, która 
twierdzi, że wojna zaczęta przez Włochy 

jest niesłuszna, bo jest zaborcza. Oburzenie 
wypływające z pobudek natury moralnej — 
słuszne; musimy jednak uznać słusżność 
pretensyj narodu o dużych siłach żywot 
nych duszącego się w. ciasnocie gospodar- 
czej. Włosi zaczynają walkę o sprawiedli- 
wy poaział surowców, co w konsekwencji 
może wydobyć świat z klęski kryzysu go- 
spodarczego. 

Krystyna Oppenauer. 

tm 
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Przekiad K. Malinowskiej. 

(Dokończenie) Y) 

Jeszcze jeden krok i potknął się, jak- 
by mu coś poderwało nogi. Był to silny 
sznur, który Bob umocował na wysokości 
kilkunastu centymetrów nad podłogą. — 
Ostrożność przed nocnymi gośćmi. 

Z cichym okrzykiem przestrachu, czar- 
ny upadł na podłogę. Wąż wy nął się 
z koszyka, jak błyskawica zwrócił się w 
stronę czarnego, rzucił się na niego, za- 
topił zęby w jego nodze i jak djabelska 

7 beka prześliznął się przez oświetlony świa- 
tlem księżyca pr znikając w cieniach no- 
cy. Bob się zerwał, znalazł latarkę elek- 
yczną i w jej białem świetle ujrzał wy- 

sokiego tubylca skulonego na podłodze. — 
Zanim Bob się odezwał. zajęczał c Y: 

— Panie płacę za moją ciężką winę, 

Uhali miał sprowadzić twoją śmierć, 
guz sam umiera. Wąż ukąsił swego pana. 

Bob znał się na ukąszeniach węża. 
Wydobył polową apteczkę, stosował prze- 
pisane środki. Teraz zaś należało nie dopu- 
ścić do uśnięcia mu yna. Bob bił go, zmu- 
szał do chodzenia i za wszelką cenę sta- 

rał się rozprószyć ogarniającą tubylca sen- 
ność. 

Po trzech ciężkich godzinach, murzyn, 
jakkolwiek bardzo osłabiony, zaczął wie- 
rzyć, że będzie żył. Bob wygrał! 

Idź do swojej chaty, wypij czarkę 
gorącej zupy, owiń się w koc... a jutro bę- 
dziesz zdrów. 

- Panie... panie... ja jestem twoim nie- 
wolnikiem — szeptał czarny, klękając i 
ocie * czoło o nogi Boba. — Moje życie 
do ciebie należy. 

pz sa 

3a ZB 
Bob położył się na łóżku. Teraz dopie- 

ro poczuł, jak jest wyczerpany. Leżał z 
otwartemi oczami i dumał, co się dalej sta- 
nie. Zdawał sobie doskonale sprawę z tego, 
że Dart i jego przyjaciele chcą go zabić. 
Raz im się nie udało, spróbują zapewne 
otwartego ataku następnym razem. Miał 
wprawdzie rewolwer, ale cóż znaczy jeden 
przeciwko trzem. Gdyby był obserwował 
murzyna, któremu uratował życie, byłby 
się może domyślił, co ma nastąpić.. 

Murzyn pokulał do namiotu Shorta i 
Whitea, obudził ich skrobiąc w płótno na- 
miotu i zawołał: 

— Lordzie nie udało mi się! Jakiś duch 
poderwał moje nogi z ziemi, upadłem i or 
się obudził. 

Nie przyznał się do tego, że sam zo- 
stał ukąszony przez węż 

Short przeklinając wyrżnął go pięścią 
w. twarz. 

Dwóch drabów stało nad trzęsącym 
się na ziemi Uhalą, wkońcu Marks zamru- 
czał coś i kopnął go. 

— Słuchaj, szachraju. Damy ci jeszcze 
jedną sposobność. Chełpisz się, że jesteś 
władcą węży i słyszałem, że umiesz spo- 
rządzać jakiś płyn z roślin, który przy- 
ciąga węże? 

— Tak panie, umiem to. 

— A więc słuchaj uważnie. Przy śnia- 
daniu będziesz nam  usługiwał. "Podając, 
wylej trochę tego wywaru na białego chłop- 
ca, potem pójdziesz i przynies węża, 
wypuścisz go z kosza, rozumiesz? Jeżeli 
twoje czary są dobre, zaatakuje . zarąz 
chłopca, a gdy go ugryzie, węża natych< 
miast zabijemy.  
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— Tak lordzie, zrobię to. Uhala ma 
wiele węży, a także i zioła. 

— Dobrze — nie pomyl się. Jeżeli ci 
się uda, mam dla ciebie dużo drutu mie- 
be ag oai jeżeli zaś nie... 

Short nie dokończył, ale groźba w jego 
głosie była wystarczającą. 

— O mój lordzie, uda mi się na pew- 
ne. Honor Uhali jest w tem, aby się udało. 

Jęcząc swoje upewnienia w powodze- 
nie, wybiegł z namiotu. 

Poranek nie przyniósł Bobowi rozwią- 
zania zagadki i powlókł się na śniadanie 

iem sercem. Był pewny, że trzej ban- 
zybko zechcą się z nim rozprawić, 

lyż zwłoka nie była wskazana, możliwem 
bowiem było, że wysłano na poszukiwanie 
ich jakiś samolot. To, aby jakiś obcy pilot 
mógł dostrzec ich samolot, było prawie 
wykluczone. Byłaby to szansa jedna na ty- 
siąc, no ale i takie cudowne wypadki już 
się zdarzały. 

White powitał go wesoło. Short także 

odwróciły się od Boba i zaatakowały Shor- 
ta, Whiteła i Darta. Rewolwery błyskawicz- 
nie zabłysły w rękach napadniętych, pa- 
dły strzały, Dart z krzykiem upadł zem- 
dlony. Powietrze napełniły wrzaski i trzask 
strzałów. Węże wiły się po ziemi z roz- 
trzaskanemi łbami — ale było ich za wiele. 
White krzyknął poczuwszy ostre ukłucie 
na kostce u -nogi, najniebezpieczniejszem 
szem miejscu. 

Shortowi wypadł nagle rewolwer z 
bezwładnych palców. Został ukąszony dwa 
razy. Osłupiałemi oczyma wpatrywał się w 
dwa bliźniacze punkciki, z których wypły- 
nęły malutkie krople krwi. Zaśmiał się strz 
szliwie i upadł na krzesło. 

W drzwiach - stali zewsząd nadbiegli 

tubylcy, krzycząc i gestykulując. Bob prze- 
skoczył trzy zdychające węże i przystanął 
na chwilkę w słońcu. Miał uczucie, jak- 
gdyby uciekł od progu śmierci. W namiocie 
leżało trzech silnych męż zn, pokąsanych 
przez jadowite węże, tylko on jeden wy- 

  

Jesteśmy Młodą Polską, idącą do szturmu, do zwycięstwa, do walki o wielkość 
naszej Ojczyzny. Michał Grażyński: „Dokąd zdążamy* 

  

był rozmowny, tylko Dart siedział milczący, 
blady i wyglądał fatalnie. 

Murzyn, który przyniósł kawę, utykał 
i Bob otworzył szeroko oczy ze zdumienia, 
widząc, że był to ten sam człowiek, który 
chciał go w nocy zamordować. 

Uhala unikał jego wzroku, wyglądał 
zdenerwowany i rzeczywiście przechodząc 
koło Boba, wylał na niego filiżankę płynu, 
oblewając mu całą kurtkę 

Marks zerwał się i zaczął kląć Uhalę. 
Bob ściągnął pr ędko kurtkę, ałe płyn prze- 
moczył mu już jego białą koszulę. 

Uhala wybiegł z namiotu, mrucząc ja- 
kieś usprawiedliwienie, lecz za minutę po- 
wrócił, niosąc koszyk z wikliny. Zanim 
któryś z białych miał czas zawołać, murzyn 
rzucił koszyk na ziemię. Wieczko odsko- 
czyło i na podłogę wysypał się tuzin, 
lub więcej, węży. 

Zagrodziły drogę do drzwi. Bob wy- 
ciągnął swój rewolwer, ale kurek się za- 

ciął. Zmagając się z nim, spostrzegł na- 
gle, że ani Dart, ani White, ani też Short 
nie próbują zrobić użytku ze swej broni. 
Dziwna rzecz w kraju, gdzie jest nakazem 
policyjnym zabijanie węży. 

Sycząc wściekle, obrzydłe gady pełzły 
naprzód. Bob chciał wyskoczyć na stół, 
lecz Short z brutalnym uśmiechem wyciąg- 
nął swoje silne ramię i zepchnął go na 
podłogę. I nagle stała się rzecz nieoczeki- 
wana! Najbliższe węże, a zą niemi reszta 

szedł cało. 
Kloś go pociągnął za rękaw. Odwrócił 

się i spojrzał w uśmiechniętą twarz U 

— Panie, — szepnął — oni chcieli 
ciebie zabić: polecili mi wylać na ciebie 
wywar z ziół, ktć „przyw abia 'wężów, po- 
tem miałem wypuścić najzjadliwszego wę- 
ża w kraju, ażeby ukąsił ciebie panie 
i zabił cię prędko. 

Potrząsnął głową i zaśmiał się. 
— Panie, ja jestem twoim "niewolni- 

kiem. Uhala nie żyłby już, gdyby nie ty, 
panie mój. To prawda, że oblałem cię wy- 
warem ziół, ale to są zioła; których węże 
nie znoszą i uciekają od ich zapachu 
i dlatego panie nie atakowały ciebie. 

Rozłożył ręce. 
— Uhala jest władcą węży! Krzesła 

tamtych trzech białych panów pokropiłem 
wywarem z ziół, które przyciągają węże — 
więc oczywiście rzuciły się na nich. ., 

Bob milczał chwilę. Sam był przecież 
tak bliski śmierci. Po chwili jednak powie- 
dział : 

— Uhalo, wielki grzech popełniłeś, 
bijając tamtych trzech, nie mogłeś znaleźć 
innego sposobu na ocalenie mnie? 

Murzyn roześmiał się całą swoją sze- 
roką twarzą. 

— Panie, te węże nie są takie zjad- 
ich trucizna nie zabija. Rozkaż mi 

tych ludzi, wtedy będziesz już 
napewne bezpieczny. 
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Bob zgodził się na to i trzej bandyci 
klęli siarczyście po otrząśnięciu się z od- 
rętwienia, spostrzegłszy na swych rękach 
i nogach więzy. W swojem tchórzostwie 
pewni byli, że czeka ich śmierć. 

Dart przygnębiony, ale szczęśliwy, że 
nie popełniono morderstwa, pilotował do 
Upp nad brzegami jeziora Tanganyika. Tam 
oddano White'a i Short'a w ręce policji. 

8H 

Bob czuł się w obowiązku jedną rzecz 
tylko powiedzieć Dartowi: 

— 'Dart, zawsze pan twierdził, że te 
śmierdzące negry, jak pan pogardliwie na- 
zywa tubylców, nie rozumieją co to jest 
przyjaźń. Sądzę, że zmieni pan teraz zda- 
nie. Okazałem serce Uhali, lecząc go po 
ukąszeniu przez w i jak te jego węże, 
ukąsił on was, gdyście sądzili, że jest wam 
posłusznym w podłym zamiarze, ukąsił was, 
dyż stał się moim wdzięcznym przyjacie- 
em. 

Dart nie odpowiedział. 

Słowa: ukąszenia węża, wywołały w 

nim dreszcze. Zbrzydła mu cała Afryka i 
Afrykańczycy. Bał ! 

Bob w dalszym ciągu zajmuje się 
swoimi czarnymi skautami. Ciężko jest nau- 
<żyć ich czego, ale jeżeli możemy wierzyć 
temu młodemu telegrafiście, doskonale oni 
rozumią co to jest dobroć i wdzięczność i 
czwarty punkt prawa harcerskiego. 

Koniec. 

  

<««będzie prowadzić dział wolnych 
„Ska ut posad. łata KO pr 

redakcji zapotrzebowań na pracę 
harcerzy — zaś druhów bezrobo- 
tnych o podawanie nazwisk, adresu 
i wykształcenia zawodowego. Jako 
zwrot kosztów harcerki'i harcerze 
będą wpłacać na PZ Domu 
Harcerza, PO UZYSKANIU Jelenię 
honorarjum w ojadioki 10% 
swojej pierwszej pensji. 

Poranek. 

W_POSZOKIWANIU WYJŚCIA LJ 
Artykuł dyskusyjny.) 

  

Zdaję sobie doskonale sprawę, że dla 
harcerza niema sytuacji, z której nie żna- 
lazłby wy Jest jednak pewna dziedzina 
w naszem życiu organizacyjnem, z którą 
jakoś dziwnie nie potrafimy dać sobie rady. 
Ta naszą „bolą o JeSt zagadnienie 

zastępów młodzieży starszej. Doceniamy na- 
leżycie ważność zagadnienia. Nie zadawa- 
lamy się stwierdzeniem faktu „odpływania* 
z naszych sze ów starszej młodzieży do 
innych organizacyj i wyciągamy z niego 
odpowiednie wnioski. 

Mojem zdaniem zbytnio się przerazi- 
śmy tym „odpływem*. Tych; którzy „Zzwie- 

wali” kwalifikowaliśmy j jako bardziej warto- 
ściowe jednostki, jako RRRŚGRW, przerast 
jących pozostałych o całe niebo. Bynajmniej 
nie chcę wpaść w diametralnie inny punkt 
widzenia, że „uciekinier ci to nie njie 
warty element. Broń Boże! 

Jednak dotychczasowa ocena omawia- 
jawiska to zbyt jednostronna i zbyt- 

wdząca naszą organizację. Wypły- 
niedostatecznej wiary w istotną 

wartość Harcerstwa, z braku posiadania 
dostatecznej dumy ze swej do , harcerstwa 
przynależności. Zapominamy, Ś 

acją, którą inne sobie 

wiają. 
Wynika z tego jasno, że musimy chcieć 

uwierz w siłę naszej organiz: E 
dumnymi z naszej do niej 

właści iw: 1 prz Jakó in- 
ną, bardziej popularną zyczy wyrmie- 
niają brak programu i należytego przygo- 
towania zastępowych (instruktorów). I tak 
i nie. Tak, bo jednak nie mamy dotąd 
szczegółowego programu pracy. Zastępowi, 
w swej przeważającej większości, stanowią 
element wymagający stałej wnikliwej opieki 
i gotowego materjału do przerobienia. U- 
względniając istotę „systemu zastępowego* 
nie może nas to dziwić. Ale można powie- 
dzieć, z całem poczuciem sprawiedliwości  



  

— nie! Choćby program prób na stopnie — 
to jest jednak program! Stanowi on to 
minimum, jakiego wymaga organizacja od 
nas wszystkich. Jeśli dodać, że program 
prób jest bądź co bądź silnie związany 
tak z potrzebami życia współczesnego jak 
i z zainteresowaniami młodzieży na po- 
szczególnych poziomach — to widzimy, że 
kwestja programu — jego braku — nie 
wygląda tak tragicznie. A zastępowi? Sami 
wiemy dobrze, że dużo, bardzo dużo jest 
wśród nich jednostek dzielnych, ambitnych, 
wodzowskich. Wiemy dobrze, jak piękne 
osiągają rezultaty swej pracy. 

Według mnie jest to wszystko praw- 
dą, prawdą niezaprzeczalną. Niemniej jed- 
nak poszukujemy wyjścia w ostatecznem 
rozwiązaniu zagadnienia pracy — tak „nau- 
kowej”, jak/ i „wychowawczej* wśród star: 
szej młodzieży. 

Sam fakt „poszukiwania wyjścia” 
niejako przesądza, że choć pewien program 
jest i, że są bezsprzecznie odpowiedni zastę. 
powi, jednak nie rozwiązuje to zagadnienia 
wyczerpująco. Sąd ten istotnie nie jest no- 
wy, to też „wyważanie otwartych drzwi” 
nie stanowi celu niniejszego artykułu. Pi- 
szący te słowa pragnie jeno niejako tem 
przypomnieniem postawić kropkę nad „i*. 

„Skaut* jako pismo, które ma służyć 
starszej młodzieży harcerskiej, podjęło nowy 
rok pracy pod hasłem oddania swych szp: 
młodzie „Skaut” ma szlachetną ambicj 

stania się pismem tej młodzieży a nie „dla* 
młodzieży. To też nic innego, jak poza 
radosnem powitaniem szczęśliwego .pomy- 
słu Redak musimy przystąpić do wyko- 
rzystania jego łamów w dobrze pojętym 
własnym interesie i interesie organizacji. 
Sądzę, że dobrze się stanie jeśli u progu 
nowego roku wyszkoleniowego zajmiemy się 
wspólnem wynalezieniem wyjścia w poru- 
szonem powyżej zagadnieniu. 

Dla ostatecznego wyjścia z „błędnego 
koła* pomysłów, dociekań, krytyk i prepa- 
rowania namiastek postawimy sprawę jasno, 
zdecydowanie i po męsku. Raz wreszcie 
musimy „łeb urwać hydrze* niepowodzeń, 
raz wreszcie musimy przyjąć pewną pod- 

i ruszyć naprzód po zwycięstwo. 
Tylko na miły Bóg nie bójmy się nauk, 
krytyk it. p. Jeśli w dyskusji, w tej zespol- 
nej pracy będziemy harcerzami, to niema 
obaw, że ktoś nas skarci lub obrazi. Uczy- 
my się wszyscy i zawsze, nikt z nas nie 
jest „zamądry*. Więc zaczynamy. 

Odkładając na później sposoby reali- 
zacji oraz formy organizacyjne dla mło- 
dzieży starszej — wysuwam zagadnienie sa- 
mego ramowego programu. I jeszcze jedna 
uwaga — nie chodzi o „nauczanie czegoś” 
a o wychowanie jednostki i masy, wytwo- 

rzenie pewnego typu „harcerza - obywa- 
tela”, „harcerza - człowieka*, 

Jako podstawę do dyskusji przyjmuję 
po 1) materjał na próby i stopnie i po 2) 
„Wytyczne programowe pracy zastępów star- 
szych* J. Sosnowskiego. 

1) Jako minimum , kolenia* dla 
członka z-pu starszego, wymagane jest po- 
siadanie stopnia „ćwika*. 

Przerabianie materjału na stopień 
„Harcerza Orlego* i złożenie próby zamy- 
ka I-y rok wyszkoleniowy. (I. poziom). 

2) Minimum „wyszkolenia* dla II-go 
roku pracy, to otrzymanie stopnia „Har- 
cerza Rzplitej*. 

3) Praktyczne zastosowanie nabytych 
„umiejętności* bądź to w formie pracy 
samodzielnej, bądź też jako siły pomocni- 
czej na terenie własnej, czy innej dr-ny. 

Powyższy materjał byłby podstawowy, 
każdego obowiązujący. Stopień „Harcerza 
Rzplitej** poparty odbyciem „,praktyki* 
nowiłby niejako — świadectwo „dojrz: 
harcerza. 

Ponadto w ciągu 3- letniego pobytu 
harcerza w zastępie starszym, wysunąćby 
należało i przepracować problemy, które 

azuje w przytoczonej pracy dh. hm. J. 
Sosnowski — a więc: 

1) Problem wyboru zawodu (problem 
pracy) 

Problem społeczno- państwowy 
rę religijny 
4 estetyczny 

5) sj uświadomienia płciowego. 
Problemy te byłyby przepracowywane 

w całości na każaym poziomie w odpowied- 
nim zakresie z tem, by w końcu III roku 
wspólnej pracy każdy harcerz (ka) nietylko, 
że zdobył przystosowalność społeczną, ale 
i był zdolny wnieść w życie nowe, twórcze, 
harcerskie wartości. 

Powtarzając za Naczelnym Redaktorem 
— zapraszam wszystkich do głosu. 

J. Laskowski. 

  

Przypominamy że kto uiści pre- 
numeratę „Skauta* na rok 1935/6 (rok 
szkolny) w kwocie zł. 3:50 otrzyma 
bezpłatnie 

numer jubileuszowy „Skauta, 
Termin wpłat przedłużamy do dnia 
30. października br. 

Jednocześnie zawiadamiamy że 
następny numer „Skauta* (Nr. 5) 
otrzymują tylko Ci prenumeratorzy, 
którzy wpłacą 

prenumeratę do dnia 30. 10. br. 

  

TWORZYMY NOWE MODY 
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PROSZĘ O GŁOS 

  

Od śniadania, które pochłaniam z ape- 
tytem młodego wilka, odrywa mnie dzwo- 
nek telefonu. To druh redaktor alarmuje 
i nalega, bym poszła pogawęazić na te- 
mat umundurowania. ż 

Już jestem w Składnicy. Małe ale do- 
brane towarzystwo. Wyciągamy przepisy, 
przerzucamy stosy mundurów, czapek itd. 
Sypią się „fachowe* uwagi — mówimy o 
bucie sportowym. 

Bosuwając się „wgórę*  roztrząsamy 

kwestję pończoch. Wspominamy, jak to na 
Zlocie brzydko wyglądały do zielonego mun- 
duru czarne pończochy. Wszyscy wzdycha- 
my do zielonej przy ciemno-bronzowym 
bucie. 

Teraz sięgamy spodni. Krój * wszyscy 
chwalą. Druh Tomek — wieczny malkon- 
tent chciałby widzieć przy nich skośne kie- 
szenie — oczywiście nakryte u góry klapką. 
Koszule też podpadają krytyce. Chodzi o 
klapki kieszeni o wiecznie skręcających sie 
rogach, chodzi o guziki do przypięcia koł- 

i — uwierające pod pasem plecaka. 
Wybucha spór o kołnierz, który nie wszyst 
kim się podoba, gdy podczas zimna, za- 
pięty jest pod szyją. 

Wreszcie czapki. Ja — wspominam o 
item, to słyszałam od harcerzy zagranicz- 
nych. Że nasze rogatywki są oryginalne 
ale bardzo nieharcerskie. Napisałam to 

zresztą w „„Wieściach Zlotowych', lecz zło- 
śliwy chochlik drukarski zmienił wyraz 
„nieharcerskie* na „nadzwyczajne*. Wspo- 
minam o dawno już powstałym projekcie 
zamiany rogatywek na kapelusze góralskie, 
Byłoby to bardziej harcerskie, a zarazem 
coś z polskiego folkloru. Tutaj wspomina- 
uzy i o nakryciach głowy harcerek. W prze- 
pisach jest kapelusz. Beret traktowany jest 
jako prowizorjum. Na Zlocie mówili mi 
goście z trybun, że gdzieś przepadła prz 
słowiowa uroda Polek. Nie było jej w s 
regach harcerek. Szły jakieś brzydkie, choć 
energiczne, szare istoty. Toteż oniemiałam 
ze zdziwienia, gdy pod dachami namiotów 
odnalazłam pełno prześlicznych buź. Owo 
złudzenie brzydoty sprawiał  nietwarzowy 
beret i brzydki kolor munduru. 

Poruszamy również kwestję stroju obo- 
zowego, uważając, że umundurowanie win- 
no się rozpadać na trojaki rodzaj: galowe, 
turystyczne i obozowe. Jest tyle projek- 
tów i tak gorączkowa dyskusja, że dhna 
Myszka przezornie usuwa ze stołu wszyst- 
kie cięższe przedmioty. 

Wychodzę z chaosem w głowie i roz- 
paczą w sercu: jak wybrnąć z tych spo- 
rów? Nagle świta mi szczęśliwa myśl: na- 
piszę do „Skauta. Opiszę szczegółowo 
wszystkie projekty, a harcerze z całej Pol- 
ski będą mieli szaloną okazję do spełnie- 

  

(OSPODARUJ DOBRZE | 
  

SKAUCIE ! 

Ś$miem zaproponować Ci pewien inte- 
<res. Zysk przypaść powinien tak Tobie jak 

i Tym, którzy na zrobienie interesu z Tobą 
się zgodzą. 

W roku bieżącym i następnych kolej- 
no niemal każdego miesiąca przypada ju- 
bileuszowe dwudziestopięciolecie  istnienią 
harcerstwa w licznych środowiskach gęsto 
rozsianych po całej Polsce. Niewątpliwie 
każda, Wysoka Komenda zechce przygoto- 
wać na swoim terenie odpowiedni świ: 
leczny obchód. Prawie zawsze łączy się 
z programem jubileuszowych obchodów wy- 
dawnictwo jednodniówek względnie pamiąt- 
kowych broszur. Niech „Skaut* obejmie nad 
tem patronat i zainteresuje odpowiednie 
czynniki, by zamiast jednodniówek decy- 

dowano się na obesłanie artykułami odpo- 
wiednio zestawionemi „Skautą”, który jeden 
numer poświęcałby temu właśnie świątku* 
jącemu środowisku. 

Powiadasz „Skaucie*. że projekty takie 
to rzecz s 1 Owszem, ale przeważnie 
nie dochodziły one do skutku, wobec. bra* 
ku odpowiednich funduszów. Widzę jednak 
pewne możliwe rozwiązanie trudności i to 
możnaby nazwać rzeczą nieco nowszą. 

Środowisko czczące rocznicę swego po* 
wstania zbierze u siebie ogłoszenia do 
„Skauta, przyczem przyjąć można prawie 
za pewnik, że miejscowe czynniki, a prze- 
dewszystkiem przemysł i handel chętnie o- 
głoszeń udzielą pismu, które rozchodzi się 
po całej Polsce (przepraszam — po całym 
świecie!) a szpalty całego jednego numeru 
joświęci Wam, to jest Waszemu Miastu, 
Waszej Historji, Waszemu Życiu, i które 

o Was tyle napisze. 
Rzeczą Waszą i Administracji „„Skauta* 

będzie umówić odpowiednie warunki, wyo- 
brażam sobie to w przybliżeniu tak:  
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nia dobrego uczynku — pogodzenia nas — 
pisząc w tej sprawie do redakcji. 

3 Druchny i Druhowie, zgadza- 
cie się? 

Podczas dysputy mundurowej ujawniło 
się życzenie, by harcerze zamiast butów 
nosili półbuciki, gdyż nie krępują one 
kostki I nie i jej Pozatem but wi- 
nien być i adk Ua Fras 
szwów, które się prują i i 
jednego kawałka, a z tyłu zamias j 
nakładki, zastosowana szeroka SWĄ Rog na 

bucik harcerski 

prawidłowy ne prawidłowy 

boki — jak to uwidoczniłam na rysunku. 
Nie obdzierałaby się tak łatwo przy czysz- 
czeniu. Pozatem szycie buta winno być wy- 
winięte na zewnątrz. 

Wielu harcerzy jednakże może sobie 
pozwolić na specjalne buty turystyczne. U- 
jednostajnienie typu, któryby służył jedno- 

cześnie do nart i na wycieczki piesze jest 
niemożliwe. But wycieczkowy — nie powi- 
nien knępować kostki, but narciarska — 

musi kostkę unieruchomić, pozatem mus 
mieć sztywną podeszwę. Powinno Dyć jak- 
najmniej chwytów do sznurowania i „ję- 

wszyty po bokach. Jest wtedy pew- 
+ że woda się nie przedostanie. Obcas 

jaknajmniejszy — ale o "pionowych brze- 
gach, gdy przy schodzeniu służy on nieraz 
jako „punkt zaczepienia”. 

Sprzeczamy się o klapkę zakrywającą 

sznurowadło. Zasłania ona skutecznie przed 
chlapiącą wodą. Ale jaka klapka? Są luźne 

„wyrzucane od góry, i są — sięgające od 

dołu, przytrzymane bocznem spięciem. Ta 
ostatnia lepiej chroni, ale w szpary nabija 
się Śnieg, błoto i put nieznacznie prze- 
maka. 

Wreszcie kolor. Przepisy mówią o bu- 
cie czarnym. że to niby praktyczniej i że 
szkoły mają też czarne. Tak ale o wiele 
lepiej wygląda but bronzowy. I z tą prak- 

c. y zawracanie głowy. Ciemno- 
bronzowy but wygląda „przystojniej* 1 tak 
samo nie zmienia barwy. Ale szkoły mają 
czarne. Tak, to poważny *argument. 

Poruszamy i kwestję obuwia obozo: 
wego. Noga musi wypocząć. Stosowane cza- 
sem t. zw. „gumiaki* są nie estetyczne i 
niehygjeniczne. Brudzą się I rozlepiają. Pa- 
rzą nogę. Należałoby zastosować coś prak- 
tycznego i typowo polskiego. Więc kierpce 
zakopiańskie czy postoły , huculskie. 

Mówiąc o bucie — wspomnamy i o 
pończochach. Harcerze b. często noszą ba- 

  

Zbierzecie ogłoszeń na 4 strony, po 
cenach ustalonych. Całkowitą należność bez 

potrąceń „przeka; cie „Skautowi*, w zamian 
otrzymacie np. drugie 4 strony na których 
bylibyście sami redaktorami, oraz obsadzi- 
cie swojemi artykułami zwykłe działy re- 
dakcyjne „,S cO już wymaga pewnego 
wysiłku, jednak jest dla wszystkich osią- 
galne. Ponadto Administracja odda Wam 
część nakładu (którego wysokość zgóry się 
ustali) po cenach wyjątkowo niskich. — 
„Skaut* skalkuluje to tak, aby coś z tego 
mieć, no a Wy sprzedaj ąc egzemplarze po 
cenach nominalnych wśród Swoich znajo- 
mych, krewnych itd. uzyskać możecie w 
końcowem obliczeniu wcale ładny dochód. 

Przemysłowey i kupcy, którym zależy 
na reklamie skorzystają z okazji dotarcia 
do mieszkańców swego miasta, zwłaszcza 
gdy ich poważnie zapewnić potraficie, że 
numer w Waszem środowisku spewnością 

rozejdzie się conajmniej w .. takiej a ta- 
kiej ilości. 

Spodziewam się, że na pierwszy ogień 

pójdą większe środowiska np. Przemyśl, 
Stanisławów, Tarnopol, oraz liczne środo- 
wiska z innych Chorągwi. 

Akcja „,ogłoszeniową* może być na- 
wet na dłuższą metę rozciągnięta, co dać 
może nawet drużynom m ość płacenia 
prenumeraty zebranemi ogłoszeniami albo 
nawet zysku w pieniądzach. Na reklamę 

w numerach niespecjalnych zdecydują się 
jednak mniej liczni, a to tylko ci, którzy 
w ogłaszaniu się w „Skaucie” widzieć będą 

dobry interes. Dla przykładu wymienię: 
Drużyny z Zaleszczyk w obecnym okresie 
mogą yć na otrzymanie ogłoszeń od 
firm reklamujących yłkę paczek żyw 
nościowych z winogronami. Dla firm ta- 
kich „Skaut, który. dociera do szkół, do 
młodzieży, do jej Rodziców, do dużych i 
i małych środowisk, może się okazać narzę- 

dziem reklamy nader korzystniej. Szukajcie 
i zużytkujcie inne przykłady. 

Chętni niech się zaraz zgłoszą, a sam 
„Skaut* już im w ramach skrzynki porad 
„Jak zarobić” ? poda możliwości. 

x 

WEEZCYSZYS Nr. 4 

wełniane (t. zw. „patentowe'”). Tanie to, 

ale niepraktyczne. Bawełniana pończocha 1 
nie grzeje i niszczy się „w oczach*. Pożą- 
dana więc wełniana. No a * dla turystyk! bez- 

względnie skarpetki. Przecież na, wyciecz- 
kach widzimy zawsze, że harcerze zsuwają 
sończochy, zwijając je w gruby wałek do- 

oła buta. Nie lepiej to odrazu w skar- 
petkach ? 

A kolor? Przepisowo: „barwa ochron 
na", dozwolone czarne. Wiele drużyn sto- 
sują się do barwy buta. To jednak bardzo 
brzydko przy mundurze wygląaa. Już fep 
sza pończocha zielona. Że szkoły mają 
czarne? To chyba nie nie znaczy. Przeciez 
pończoch trzeba mieć więcej niż jedną parę. 

H. Zbwchowska. 

WARTO PRZECZYTAĆ La 
ZARYS TEORJI WYCHOWANIA FI- 

ZYCZNEGO — Dr. Eugenjusz Piasecki, prof. 

  

TEEUERĘZEZE RANEK CAPTURE | D3 

Uniw. Poznańskiego. Wydanie 2. Stron 
XVI--413. Rycin 77. Cena zł. 16.—. Pod- 
ręcznik ważny dla instruktorów ujmuje w 
części ogólnej zależność środków, któremi 
operuje w. f. od meiody, odrębności raso- 
wych i rozwojowych. W części szczegółowej 
wpły w poszczególnych ćwiczeń na organizm. 

Nakładem „Na Tropie* wyszły książki 
Krąg Rady A. Kamińskiego. „Gospodarstwo 
Obozowe, Opowiadania z życia Skauta Na- 
czelnego — omówimy je w następnym nu- 
merze. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI | ADMINISTRACJI 68 
Dh Pendzej, Sambon t Dh Kazuro Jó- 

zeł, Posławy W fileńskie: Prenumaratę łącz 
ną za Skauta, Na Tropie i W Kręgu Wo- 
dzów należy zapłacić zgóry. 

Dh. JAN PICHOLA: Tym razem nie 
zamieścimy. Artykułów zasadniczć nie ho- 
norujemy. 

  

  

TEMPO a 
Tak jest! Pyskowałem o ten sport na 

łamach „Skauta” i będę jeszcze pyskował 
aż miło i nie chodzi mi wcale o to, by 
sie „Skaut* sportował, ale o to, by o nas, 
sportowcach-harcerzach było słychać ! By 
było wiadome komu należy, że jest nas 
spora kupa i umiemy co potrzeba, jak się 
patrzy. A najgorsze dotąd było to, że sami 
niebardzo wiedzieliśmy ilu nas jest i jak 
jesteśmy zorganizowani. 

Właściwie to o to zorganizowanie naj- 

więcej nam chodzi. Wiadomo, chłopak chce 
Sopać piłkę i kopie ją, ale w jakiejś tam 
„Patałachonji*, czy innej , „Piernikarni”. A 
kopie ja tam nie jeaen hare ale 9-ciu 
albo i 15-tu, bo niema wej harcer- 
skiej drużyny. No i uczy się zamiast pre- 

zyjnej chniki i aentotniekstwa, wymy* 
ania sędziemu i „koszenia przeciwnika 

po „kulach*, bo wzoruje się na fanatycz- 
nych „kibicach* klubowych i, bo niema 
drużyny harcerskiej, czy harcerskiego klubu 
(jak kto woli), gdzieby z urzędu — że się 
lak wyrażę — kultywowano to dżentelmeń- 
slwo. Zresztą nie samą tylko piłką żyjemy, 
ale i lekka atletyka i kolarstwo i "tennis 
| szermierka i wioślarstwo i wszystko do- 
maga się zorganizowania. Drużynowy i za- 
uępowy i sam pan K. H. narzekają na 
rzarną niewdzięczność podchowanych h 
terzy-młokosów, lekkomyślnych  włóczyk 
jów, którzy odchodzą z n ch (harcer- 
skich) szeregów do szeregów klubów spor- 
towych 

  

Otóż tu panowie „władza* jest kropka 
nad „i*, gdyż chłopak woli częs 
dojeść i nie uczyć sią i brać baty od tro- 
skliwego ojca a sportować się w ulubionej 
gałęzi. Albo co go obchodzi jakiś tam za» 
kaz szkoły? Woli „wylecieć* z budy, niż 
wyrzec się swego sportu. Pomyślcie o stwo- 
rzeniu warunków dla chłopców, by mogli 
sportować się „legalnie* i pod odpowiednim 
dozorem i by był z tego pożytek dla Z. 
H. P-u. Dlaczego mamy baw ię w cho- 

wankę? I tak nas w tej dziedzinie wszyscy 
mają w kieszeni. 

Skończmy z ględzeniem mojein natu- 
ralnie) i do czynu! Umawiamy się tak: 
przedewszystkiem gramy w piłkę. Przeciw- 
nik to ja a piłka to moje propozycje pod 
Waszym adresem. Kto patałach "| „kosy- 
nier* kopnie przeciwnika (mnie) i zigno- 
ruje te propoz . Kto dobry gracz i 
dżentelmen przyjmie „technicznie* z fine- 
zją myślową piłkę (moje propozycje) i 
zrobi momentalnie należyty użytek (grunt 
to szybka orjentacja — o, już widzę złośli- 
wych). 

A piłka to: 1) wszyscy podają do mnie 
(adres Redakcji) wiadomości sportowe har- 
cerskie ze swych środowisk, które będą bez- 
względnie wydrukowane. Liczymy się! 

2) Organizujemy się! Wszyscy mi po- 
dają możliwości i przeciwności założenia 
Harcerskich Drużyn Sportowych czy H. K. 
S-ów w swych środowiskach. 

Uwaga! cenne nagrody za pilność! 
A więc do następnego Nr-u. 

W. G.  



  

  

Jak zarobić? 
poradzi Ci „SKAUT*! 

Przeczytaj artykuł na str. 214 w SKAUCIE 
Nr. 14 z marca b. r. i napisz natychmiast, 
a dostaniesz dobrą racię. 

Listopad się zbliża! 
Zajrzyjna str. 46 w numerze 3-im SKAUTA 
z 15 października 1934 r. 

BUDUJEMY _STANICĘ R 
Konto P. K. O. 140,355 

  

  

Datki nadpłyn ł 

K. H. Hsy. Brzeżany (opuszczone z VI) zł. 1*—; 

Dh. Wenzel Władysław, zł. 1* 13; 

Dh. Kupiec Hieronim, Nisko, zł. 1*—; 
Ks. Dr. Dajczak, Lwów, jako pozostałość z wycieczki 

do Upsali podczas. Zlotu Starszych Skautów w Szwecji, zł. 12:15; 

. Sambor (Druh Asarabowski), zebrane ną kos 

lonji w Suczycy Rykowej za zgubione rzecz 1:18; 

Dh. Tadeusz Dobrowolski, Przettyśl, zł. 1:60; 
StarszosHarcerski Krąg Lwów — 20sa i 23sa drużyny 

harcerzy wa Lwowie dochód ze wspólnie organizowanego »Ti« 
volic podczas kiermaszu harcerskiego we Lwowie (6 b. m.) 
zł. 10:60. 

Sytuacja Stanicy : 

staraniem Dha Tomasza Poratyńskiego 

Sib. D. H. posiada już plan regulacyjny dzielnicy miasta z pro* 

wizorycznie wyznaczonem miejscem, gdzie stanie Dom Harcee 

rza. Nadmienić wypada, że przewidziany w tym planie Dom 

Żołnierza jest już od kilku dni w budowie. Projektowana sys 

tuacja Stanicy Harcerskiej jest wybitnie reprezentacyjna. 

Propagandę pod hasłem Budujemy Stanicę rozwinęły 

szeroko podczas Kiermaszu Harcerskiego 6, bm. 20:a i 23:a 

Lwowskie drużyny. harcerzy wraz z Starszo+Harcerskim Krę* 

giem Lwów, przy współudziale członków Sib. DH. Komuni* 
katy przez megafon wygłaszał Dh-Stefański (Lwów, 4a). 

Dział »Rekordów«: Pierwszym wpływem na budowę 
Domu był datek l-szej drużyny harcerzy w Jarosławiu. 

Największą pozycją wpływu był jednorazowy datek Ks. 
Dra Gerarda Szmyda — zł. 2000. 

Najczęściej wpływały na budowę datki z Brzeżan, przy 

harcerki, obecnie stale   czem w pi zych latach przod 
tylko harcerze. 

Najmniejszym wpływem przez P. K. O. był datek Dra 
N. N. z Warszawy zł. —'20, 

Sib. D. H. we Lwowie 
w październiku. 

Ważne — Lwowska chorągiew Harcerzy. 
  

PROGRAM ODPRAWY 
Hufcowych i Druż: i iktorów mianowa»   

nych i absolwentów kursów Komendy Chorągwi w dniach 19* 
i 20 X. 1935 r. Li ; i 

Odprawa hufcowych: 

sobota 19 bm. w lokalu Komendy, ul. Kurkowa 12. 

godz. 16'00—17'00, otwarcie ; sprawozdania pozlotowe i z akcji 
letniej 

„w 17 00—18 00 dyskusja 
»  18'00—19'30 sprawy organizacyjne 

Udział biorą wszyscy' hufcowi osobiście. 

Qdprawa drużynowych i starszyzny : 

niedziela 20 bm. w Państw. Gimnazjum I — ul. Kubali. 
godz. 8:00 Msza św. w Katedrze łać. 

»  930—11:00 otwarcie: Wyszkolenie i programy pracy — 
referują : 
zuchy — kier. Wydz. Ogorzały 

harcerze — kier. Wydz. Świerczyński 

starsi harcerze — kier. Wydz. Słaby 
11:00—12'00 dyskusja 

12:00—12*30 przerwa 
12'30—13-00. kształcenie starszyzny — kier. Wydz. Un. 

geheuer 

15-00—14*00 dyskusja € 
14:00—14*30 wychowanie i program gospodarczy — 

kier. Wydz. Jurajda 
14:30—15-00 dyskusja 
15:00—15*:30 Dom Harcerza we Lwowie 

15:30—16'00 Skaut . 
16:03 zamknięcie. 

Udział biorą; hufcowi, drużynowi, instruktorzy miano* 

wani, b. pożądana obecność także harcerzy chętnych do pracy 
instruktorskiej. 

Uczestnicy winni znać i przywieźć broszurę o 3-letnim 

wyścigu pracy, oraz przybyć na odprawę możliwie w mundurze 
harcerskim. 

Informacje : ewent, nocleg w cenie 50 gr. do 1 zł. zape» 

wniony, dla wygody uczestników bufet na miejscu, a także na 

życzenie posiłki w mieście otrzymać będzie można po niskich 
cenach (obiad ok. 1*— zł.) 

poza god:inami objętemi programem ułatwione zwiedza* 

nie miasta grupami. C. d. na str. 55, 

Jesień. 

Podczas odprawy dyżury : Sekretarjatu Komendy Chorągwi 
ministracji Skauta 

Sekcji I. bud, Domu Harcerza 
Składnicy harcerskiej 

UWAGA : Uczestnicy starają się o zniżki kolejowe we własnym 
zakresie (P, W. — szkoła), gdyż zlecenia na irzejazd nie 
*4 przyznane. 

WIADOMOŚCI SKAUTOWE 

ŚWIATZSKAUTOWY 

  

— Międzynarodowe Biuro Skautowe 

w Londynie zawiadamia, że w najbliże 

szym czasie zostanie zarejestrowana nowa 

organizacja skautowa — Corpo National 
de Scouts de Costa Rica. Organizacja 
liczy 300 członków. 

u SI 

Warszawą i pamięci Marszałka JŚzefa Piłsudskiego. Data aka= 
demji przypadła na 90 dzień po Jego śmierci. Brali w niej udział oficerowie garnizonu Rio de Janeiro i przedstawiciele korpusu dyplomatyeznego. Dr. Borba stawia swoim skautom 
Marszałka jako przykład do naśladowania, przedstawiając Go 
im jako uosobiene patrjotyzmu. 

— Na Jamboree australijskie w Frankston pojechały tam 
z Europy delegacje z Anglji, Irlandji, Belgji, Francji i Węgier, 

Mimo, że z powodu kryzysu, nikt z Polski nie mógł wziąć udziału w tym Zlocie, gospodarze nie zapomnieli o polskich harcerzach. Oto nasż Konsul z Sydney przywiózł nam b. miłe prezenty od naszych braci skautów z Australji. 
a 1 midrużyna w Camden ofiarowała nam wyprawioną skórę ka ngura, na której wypisała wśród ozdobnych rysunków (między któremi widnieje 

również i krzyż harcerski) prawo i obietnicę wilczęcą. IX na z Sydney ofiarowała takąż 
skautowem. 

— a dru: 
skórę z prawem i przyrzeczeniem 

Chcielibyśmy się zrewanżować |! 

Która z naszych drużyn podejmuje się przygotować pre» zent i nawiązać stały kontakt z naszymi braćmi skautami z Aue stralji, którzy mimo tak wielkiej odległości, która ich od nas dzieli, mimo że g tylu innych skautów, nie zapomnieli 
o nas. Cobyście druhowie proponowali im ofiarować ? 

. P. 

— W dniu imienin Przewodniczącego 
Z. H. P., wojewody dr. Grażyńskiego, 
młodzież harcerska nadesłała swemu wo» 
dzowi „tysiące depesz zz serdecznemi ży: 

czeniami, adresów, upominków tych osta» 

tnich najczęściej wykonanych własnorę* 
2 cznie. Wojewoda Grażyński, ukochany 

Wódz harcerskiej Polski, nie szczędzi czasu i sił dla harcerstwa, 
To też od czasu objęcia przezeń przewodnictwa, Związek nie» 

pomiernie wzrósł liczebnie, stając się największą organizacją 
młodzieży w Polsce. 

— Statek »Zawisza Czarnyc, pod dowództwem Gen. 
Marjusza Zaruskiego, jako ka; itana, odbył resj; Gdynia— Vis» 
by—Helsinki—Tallin—Windawa— Libawa—G dynia, przebywa: 
jąc 900 mil morskich. 

— Delegacji harcerskiego Ośrodka Pracy, którego ucze* 
stnicy byli zatrudnieni przy budowaniu, a potem likwidacji 
urządzeń technicznych Zlotu, złożyła panu Prezydentowi raport 

  dol + 
  w 

Morzem Śród: 

Ogniska te posiadają bibljoteki i czytelnie pism skauto= 

"uh alego świata. Ogniska rozporządzają tłómaczami i przee 

solnikami po okolicy. Zorganizowana jest stała informacja do 

"se pobytu, wycieczek, morskich i lądowych, obozów i t. P: 

m Miwierze Francuskiej. Za ich pośrednictwem można zamówić 
*Wagons=Campinge na kolejach francuskich [za opłatą 18 fr. 

mnie, 110 fr. tygodniowo i 400 fr. miesięcznie, grupa zło* 

mm 4 86—10 osób, może sobie zamówić wagon przerobiony z 
"==mowego, i przystosowany do potrzeb turystyki. Można zae 

"ulować lóżka polowe, hamaki i wszelki sprzęt obozowy i 

"mamy, jak kajaki i t. p. Marszrutę ustalają turyści z ko» 
ami francuskimi zgóry). 

Otrzymaliśmy wiadomość od Komisarza Międzynaro= 
==m skautów brazylijskich, Dr. Borba, że w salonach szla: 

"eh brazylijskiego klubu wojskowego w Rio de Janeiro, 
"mh sę pod protektoratem ministra spraw wojskowych, uro» 

"ma skademja ku uczczeniu 15 rocznicy zwycięstwa pod 

  

z prac, któremi Pan Prezydent żywo się intereso= 
wał, otaczając ośrodek specjalnie życzliwą opieką, 

— W trosce o zachowanie ciągłości tradycji, władze hare 

cerskie przystąpiły do organizowania Kół Harcerzy z czasów 
walk o Niepodległość i opracowały dla nich specjalny regulas 

min. W myśl tego regulaminu dawne harcerki i dawni harcerze, 
łonkowie organizacyj harcerskich z okresu walki o Niepod» 

ległość, zrzeszają się w Koła przy Zarządach Okręgów Z. H. P,, 
na terenie, których zamieszkują. Koła Harcerzy z czasów walk 
o Niepodległość należą do grupy Kół przyjaciół Harcerstwa, 

PRE ERSÓW Gz 

  

ją: P zasad h kich do   

życia publicznego. 

— Przy Kaliskiej Ochotniczej Straży Pożarnej powołana 
została do życia harcerska drużyna pożarna, mająca na celu 

szerzenie wśród młodzi:ży harcerskiej idei obrony. przeciwga* 
zowej oraz gotowości niesienia czynnej pomocy bliźnim. 

— W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej za» 

częło wychodzić nowe pismo polskie pod nazwą »Harcerz Z, 

N.P.e. Związek Narodowy Polski grupuje w swych drużye 

nach harcerskich ponad 70 tysięcy młodzieży polskiej w Stas 
nach Zjednoczonych.  



  
      drcerskie.pl 

Cena 20 groszy. Należytość pocztową opłacono ryczałtem 

dwutygodnik młodzieży harcerskiej wychodzi 15. i 30. każdego mie- 
  SKAUT siąca. Redakcja i administracja Lwów, Kurkowa 12. — P. K.-O.: 504.610, 

  

Numer 4 
Nr. b. 307 
Tom XXIII 15 październik 1935. 
  

Prenumerata (przez P. K. O. Lwów Nr. 50t.610 lub 

| przekazem rozrachunkowym) roczna zł. 3'50, za okres I 

(15. VIII. — 31. XII.) — zł. 160, za okres II (1. I— 

15. VI.) zł. 1'95, kwartalna zł. 1:10, numer pojedyńczy 

20 groszy. Prenumerata obowiązuje aż do odwołania. 

ZBIOROWA PRENUMERATA ULGOWA „,SKAUTA'. 

Przy zbiorowam zgłoszeniu conajmniej 5 (pięciu) 

prenumerat: miesięczna 25 gr., kwartalna 75 gr., 
roczna 2'50 zł. za egzemplarz.     

Godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt od 
18:30—19'30 w lokalu przy ul. Kurkowej I2 tel. 29404. 
Wydawca: Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P. 

Redaktor nacz. i odp. : Dr. L. Czarnik. 

Sekretarz Redakcji : Leopold Stan. Giinsberg. 

Ceny ogłoszeń : Cała strona 50 zł., !/ą 26 zł., 1/, 14 
zł., 1fą 8 zł., t/qe 4 zł., 1/sz 2 zł. W tekscie 500/o dro» 

żej. Układ dwukolorowy o 500/ę drożej.     
  

Titles of news inside our „Skaut*: Jungle * Programme of the Scout games * 

Following the mushrooms * When we see us on the Scout meetings * Abyssinia.. . Abyssinia * 

Heart of Uhala * luquiring after a way out * Tempo * Manage well * Scout news * 

  

Na stronie tytułowej drzeworyt T. Żurowskiego: Cerkiew w Gródku Jagiellońskim pamiętająca 

czasy Władysława Jagiełły. — Nowelkę p. t.: „Serce Uhali* ilustrował B. Hartleb. 

  

CHOR. LWOWSKA 

— W dniach 21 i 22 września odbyła 

się odprawa hufcowych, w której instru= 

ktorki i hufcowe. wzięły udział w dużej 

liczbie. Odprawa rozpoczęła się omówiee 
żloń, 

  

"AIG" 
się wydobyć z doświadczeń, zdobytych na nim wskazówki do 

niem organizacji terenów, hufców i drue 

żyn. Następnie omówiono zlot, starając 

pracy na przyszłość. Po omówieniu akcji wakacyjnej chorągwi 

Harcerek, przystąpiono do omówienia planu pracy naszej cho= 

rągwi. W planie tym podkreślono następujące wytyczne: 

1) Zwiększenie odpowiedzialności instruktorek i harce* 

rek za pełnioną pracę, jako pracę na pewnym wycinku życia 

Polski. 

2) Wyrobienie dobrej i czynnej postawy harcerskiej w sto= 

sunku do życia, każdej pracy, obowiązku i otoczenia. 

3) Rozszerzenie poglądu na harcerstwo. 

4) Zwrócenie uwagi na pracę dziewcząt starszych. 

W związku z wytycznemi omówiono szczegółowo pracę 

drużyn, drużynowych i najważniejszych zadań w pracy hufca. 

Obecna na odprawie kierowniczka Wydz. Zagr. G. K. H. 

dhna J. Tworkowska przedstawiła szczegółowo pracę drużyn 

polskich zagranicą, wskazując sposób współpracy z niemi. 

— Harcerki z Rumunji tak piszą: Po powrocie ze Zlotu 

w Spale i obozów w Polsce, przystąpiłyśmy z zapałem do pra* 

cy harcerskiej na naszym terenie. Zlot i obozy złączyły nas 

silnym węzłem w jedno zgodnie myślące małe społeczeństwo. 

Wiele serdeczności doznałyśmy od naszych sióstr z Ojczyzny. 

Istnieje w Rumunji tymczasem tylko jedna drużyna żeńska 

w Czerniowcach. Drużyna składa się z zastępów i jednej gro= 

mady zuchów. 

CHOR. WARSZAWSKA 

— W czasie od dnia' 4 do dnia 12 

sierpnia 1935 roku Koło' Przyjaciół Hare 

cerstwa przy 60 M. D. H. w Błoniu zore 

ganizowało dla swych” członków obóz 

a w Ojcowie, w którymi udział wzięło 91 

CA byłych harcerzy: i: członków K. P. H. 

- Program obozu objął „poznanie metod 

pracy w harcerstwie, poznawanie okolic Ojcowa, oraz zajęcia 

praktyczne, obozownicze. 

DNA 
WOLNE POSADY 

Potrzebny zaraz harcerz-stolarz znający się 

również na naprawie nart. Zajęcie stałe. Świa- 

dectwa wraz z opinią komendy hufca przesłać 

do „Skauta*. 

DANY 
Korzystaj z ulgowej prenumeraty pism 

„Skaut*, „Na Tropie" i w „Kręgu Wodzów*. 

Łączna prenumerata wynosi rocznie tylko 

10 Zł. Zgłoszenia na prenumeratę wszystkich 

trzech pism przyjmuje administracja Skauta. 

Prenumeratę na rok 1935/36 należy już 

zapłacić, Konto P. K. O. 504-610. 

Adres administracji Lwów, Kurkowa 12. 

YWYWYNWNNNNNNJ 

Już teraz zamów BDB *a r t k / j 
m__ za popularny kom- 

w cenie zł. 13 plet (deski jesiono- 
we, wiązania — bambusowe kijki). Koszta wy- 

syłki zamiejscowej zł. 3*—. 

Należytość można wpłacać ratami, przy- 
czem wysyłka nastąpi z chwilą otrzymania 
ostatniej raty. Zamówienia wykonywarre będą 
w kolejności zgłoszeń póki zapas starczy. 

**'W wielkim wyborze narty turystyczne dla 
zuchów, przybory narciarskie ubiory i t. d. 

-LWOWSKA SKŁADNICA HARCERSKA 
adres: Z. JURAJDA, Lwów, pl Bernardyński 9 

- Telefon 287-98. — -P. K. O. 504.271. 

  

      
  

DRUKARNIA „EKONOMJA* — LWÓW, UL. KOPERNIKA 18. TEL. 208-31


